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Ojców mowy, Ojców wiary 
Brońmy zgodnie: młody, stary.

Za o g ł o s z e n i a  płaci się 10 fenygów od miejsca 
wiersza korpusowego. R e k l a m y  15 fenygów od 
wiersza. — L isty a d r e s o wa ć :  »Gazeta Olsztyń
ska« Allenstein O./Pr. — D r u k a r n i a  znajduje

się w ulicy Dolnej kościelnej (Unterkirchenstrasse) 12.

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Centrum a Polacy.

Dziś wsch. słońca 5 51 za. 5 52 
Jutro „ „ 5 53    ,,         5 50
Pojutrze księ. ws. 4 23 za. we dnie.

polsku obywatele państwa pozostali wiernymi 
katolikami, a nie stali się zapalonymi rewolu- 
cyonistami.“

Wierzymy, — zauważa na te wywody 
słusznie „Gon. Wielk.“, — że centrum prag
nęłoby jednego tylko języka w kraju, a może 
i na całym świecie, i wiemy, że sprawę 
języka polskiego z wzruszającą pobłażli
wością traktuje. Przypominamy mu jedńra- 
kowoż przy tej okazyi, że j ęzyk polski nie 
jest i nie będzie nigdy obcym w ziemiach 
polskich, a dopominając się o jego poszano
wanie, nie dopominiamy się o łaskę, jeno o 
to, co nam przysięgą króla pruskiego za- 
gwarantowane! Zlekceważenie tej przysięgi 
może nas oburzać, ale nie może nas pozba
wić nadziei i wiary.

Wojna w Chinach.
Przy przeszukaniu biur wysokich urzęd

ników w Pekinie znaleziono jasny dowód, 
winy tychże w rzeziach. U jednego z wice- 
królów znaleziono spis wydatków, pomiędzy 
innemi 2 pozycye po 500 marek, wypłacone 
za głowy zamordowanych cudzoziemców. Ow 
wicekról Yuelu miał zawsze opinią przyjaźnie 
dla cudzoziemców usposobionego urzędnika. 
Również znaleziono sprawozdania z pierwszych 
bitw Chińczyków z wojskami mocarstw 
według których Chińczycy wszędzie świetne 
odnieśli zwycięstwa.

W sprawie propozycyi rosyjskiej dotyczą
cej wycofania wojsk mocarstw z Pekinu za
jął podobno już i Ojciec św. stanowisko. Do
noszą o tern gazety niemieckie co następuje: 
Kardynał Rampolla wystósował notę do 
wszystkich nuncyatur papiezkich, w której 
je wzywa, aby u odnośnych rządów poczy
niły odpowiednie kroki, iżby wojska związ- 
kowe pozostały w Pekinie, ponieważ w y
cofanie tych wojsk wywołaćby mogło nowe 
rzezie.

Wiadomość ta dziwną się wydaje tem 
więcej, że ją  tylko gazety niemieckie podają, 
potwierdzenia jej odczekać należy.

Że bieg rokowań będzie bardzo powolny, 
o tem był każdy z góry przekonany, nawet 
gdyby Chiny okazały szczerą chęć zawarcia  
pokoju. Tymczasem tak nie jest z ich strony. 
Nie tylko że Chiny mianują na pełnomocni
ków do układów pokojowych ludzi nie
przychylnych cudzoziemcom, ale mianują ich 
coraz więcej. Tak donosi świeżo telegram  

   że edyktem cesarskim mianowani zostali.
   wicekrólowie Linhinyi i Czangczitung n a  

pełnomocników. Mają oni jednak pozostać  
na swych stanowiskach i tylko za pomocą 
depesz porozumiewać się z Lihungczangiem 
i pełnomocnikiem mocarstw.

Chińscy pełnomocnicy oświadczyli, że nie 
przyjmą warunków pokojowych, domagają
cych się upokarzającej kary dla cesarzowej 
wdowy. Wicekrólowie prowincyi środkowych 
chcą cesarzową bronić przed taką karą. 
Godzą się oni na to, aby cesarzowej ode
brano władzę, ale na ukaranie jej pod żadnym 
warunkiem nie zezwolą.

O zdobyciu miasta Liang przez żołnierzy 
niemieckich donoszą: Kolumna jenerała. 
Hoepfnera uderzyła 11 bm. rano na miasto 
Liangksiang. Całe miasto pełne było pow
stańców i wojska regularnego. Szturm roz-

Gazeta Olsztyńska.
»GAZETA OLSZTYŃSKA«  dodatkami »GOŚĆ 
NIEDZIELNY« i »GOSPODARZ« wychodzi 3 razy 
na tydzień: i to na wtorek, czwartek i sobotę. — 
k o s z t u j e  kwartalnie w drukarni 80 fen., na 
pocztach 1 markę, z odnoszeniem w dom 1 m. 25 fen.

Dziś: Kleofasa M.
Jutro: Euzebiusza. 
Pojutrze: Przenieś, ś. St.

Najwyższy czas

 »Gazeta Olsztyńska« z dodatkam i 
»Gośc Niedzielny« i »Gospodarz« wycho
dzi trzy razy na tydzień i kosztuje na 
wszystkich pocztach lub u listowych wiej- 
skich tylko 1 m arkę kwartalnie, z odno
szeniem w dom przez listowego 1,25 m.

zapisywać na pocztach lub u listowych wiej- 
skich "G azetę  Olsztyńską" na nowykwartał.

Wszystkich dotychczasowych Czytelni- 
ków prosimy aby nietylko sami na nowy 
kwartał Gazetę sobie zapisali, ale nieustawa- 
li też w staraniu około przysporzenia nam 
jak największej liczby nowych Czytelników. 
Teraz przy rozpoczęciu nowego półrocza zi
mowego czas do tego najstosowniejszy. Im 
większą będzie liczba Czytelników, tem wię-  

cej starać się będziemy o ulepszenie i uroz
maicenie naszego pisma.

P o d  tytułem »Centrum a Polacy» zamie- 
sciła katolicka „Schlesische Volks-Zt g “ nastę
pujący ciekawy artykuł:   

"Z jednej strony - pisze Schles. Volks. Z tg. 
- zarzucają stronnictw u centrum , że pop iera  
"dążności narodowo-polskie" i zdradza w ten sposób 
państwo i niemczyznę. Z dru- giej strony mówią i piszą polscy zagorzalcy, że centrum nie okazuje 
zapału ani serca dla sprawy polskiej, że Polacy 
powinni zerwać stosunki z tem   stronnictw em  i t. d. Te przeciw ne zdan ia  w ykazu ją  już , że  
stron- nictwo centrum w trudnych stosunkach, 
ojakie tu chodzi, według własnych zasad trzyma 
się drogi środkowej pomiędzy 'narodo- wem i" 
skrajnościami, drogi sprawiedliwości wszechstronnej.

"jeżeli jakikolw iek zaślepiony fanatyka albo  
n ie s u m ie n n y  w y d a w c a  p is m a  p o d b u rz a -
jącego bredzi o  odbudow aniu daw nego K ró-

lestwa Polskiego, cieszy się całe tow arzyst-w o hakatystyczne i szerzy z najprzyjem niej-
szem  "oburzeniem " te  n iedorzeczności, aby

w zyw ać do  now ych  srodków  gw ałtow nychp rzec iw ko  P o lakom . T ow arzystw o  k resów
w schodnich (H akatystów ) pow inno dla tych
szalonych zagorzalców, którzy tak pięknie im  
pomagają, ustanowić nagrody, któreby da- wano 
bez rozgłosu. Ale nie m ożna jeszcze
na wszystkich Polaków składać winy za to,co zrobi kilku marzycieli i spekulantów.Jeżeli tu i owdzie "Wszechniemiec" bredzio zabraniu niemieckich dzielnic Austryi, todla tego przecież nie można całej rzeszyniemieckiej posądzać o wrogie usposobieniewzględem Austryi i Rozsądni Polacy wiedządobrze, że odłączenie polskich dzielnic odNiemiec jest niemożliwem, i że także nie-szczęśliwa dla Niemiec wojna nie przynio-słaby im zbawienia, gdyż chyba spadlibyz pruskiego deszczu pod rosyjską rynnę.

Ale to są rzeczy, które nas właściwie 
nic nie obchodzą. Jeżeli są Polacy, którzy 
się dopuszczają czynów niebezpiecznych dla 
państwa i nieprawych, to niechże ich ujmie 
silne ramię rządu i stawi przed sąd. Istotnie 
rząd jest dosyć silny, aby zabezpieczyć pań
stwo pod tym względem. W  polityce 
wewnętrznej, a mianowicie w pracy parla
mentarnej chodzi o to, czy i o ile ma być 
zastrzeżone Polakom prawo używania języka 
ojczystego. 

P od tym względem powiemy wprost : 
c zego nie chcesz, aby ci kto inny czynił, 
tego drugiemu nie czyń. Jak  pragniemy, 
aby Niemcy w Węgrzech mieli prawo do 
języka ojczystego, tak i Pólakom przyznaje
my to samo prawo. Brzydzimy się wszelkim 
gwałtem, ponieważ jest krzywdą i zawstydza 
sprawców. Cieszylibyśmy się bardzo, gdyby 
w całem państwie mówiono tylko jednym 
językiem, ale jeżeli tu i owdzie obcy język 
zaznacza swoje przyrodzone prawo bytu, to 
w różnicy języka nie widzimy straszliwego 
niebezpieczeństwa, któreby zniewalało do 
środków wojennych. Przeciwnie, spazmaty-

 czny krzyk na niebezpieczeństwo polonizacyi 
 wydaje nam się poniżeniem niemieckiego 
języka i niemieckiej kultury. Bo jakże 

 słabą musiałaby być siła żywota Niemców, 
gdyby nie mogła znieść tak małej mniejszości 

obcojęzykow ej! D la  nas katolików zaważa 
osobliwie na szali jeszcze ta okoliczność że 
tak zwane dążności germanizacyjne zmierzają 

f aktycznie do protestantyzacyi. Dla tego 
pragniemy, aby polskiemu językowi ojczyste
mu przyznano słuszne prawa. Naturalnie 
żądamy od polskich współziomków, aby 
Niemcom, mieszkającym wśród nich, przy

znali to samo prawo do j ęzyka ojczystego 
i mianowicie Niemcom katolikom w  tych 
dzielnicach nie robili trudności co do ustana- 
wiania niemieckich kazań i niemieckiej naukireligii.

Co się tyczy piekącej obecnie sprawy 
ograniczenia polskiego wykładu nauki religii 

  w szkołach, to nie chodzi tu tylko o sporne 
dwa języki, lecz o ważniejsze okoliczności. 
Chodzi tu najpierw o prawo Kościoła, doty
czące kierowania nauką religii w szkole ludo- 
wej. Wszelkie sztuczne przekręcanie para
grafów konstytucyjnych w niczem nie może 
zmienić przyrodzonego i zarazem Boskiego 
prawa, jakie ma Kościół pod względem sta
rania się o skuteczne religijne wychowy
wanie młodzieży, a do tego należy z pew
nością warunek, żeby nauka religii była wy
kładana w języku, jaki dziecko zupełnie 
dobrze rozumie i w jakim jest zdolne przy- 
jąć do serca prawdy zbawienne. O tem  nie 
może rząd sam rozstrzygać.

Ale nie mówiąc już o zatargu kościelno 
i szkolno-politycznym, jako chrześciańscy oby
watele państwa mamy w tem wielki interes, 
aby nauka religii i wychowanie religijne 
młodzieży, także obcojęzykowej, były jak 
najbardziej skuteczne, w celu ustrzeżenia 
przyszłego pokolenia od bezbożności i uwo- 
dzeń socy alistycznych. Obecnie widzimy jak 
socyaliści usiłują wzyskać najnowsze rozpo
rządzenie rządowe dla swoich celów prawdziwie 
niebezpiecznych dla państwa. Rząd winien 
być wdzięczny stronnictwu centrum, że chce 
przyczyniać się do t e g o ,  aby mówiący po



Co tam słychać w świecie ?
N iem cy . P ó łu rzędow a "N ord . A llg . Z tg ."  

ogłasza okólnik m inistra hr. B ulow a, któ-
ry  to  o k u ln ik  w y słan y  zo sta ł d o  p o se ls tw

(Dokończenie).

Zdarzyło się, że idąc omackiem po 
schodach na poddasze, upadł nieraz jak 
długi i byłby tak przeleżał do rano, jak 
nieboskie stworzenie, gdyby nie mała 
Anusia. Ale poczciwe dziewczątko nigdy 
nie poszło spać, dopóki ojciec nie powró
cił gdy nieboga usłyszała, że idzie, 
Wychodziła naprzeciwko niego i ostrożnie 
prowadziła po schodach; jeżeli zaś zdarzy
ło się, że upadł, a ona nie mogła go po dz- 
wignąć, to przynajmniej przynosiła mu 
płaszcz i poduszkę na schody, otulała go 
ciepło i jak dobra córka, przesiedziała 
przy nim do rana.

Matka zrazu płakała, lamentowała, 
zaklinała męża, aby się ustatkował, ale 
przekonawszy się, że słowa jej padają na 
próżno, jakby groch na ścianę, ofiarowa
ła  to wszystko Panu Bogu, pracowała na 
chleb dla dzieci, a o męża poczęła dbać 
nie wiele. Anusia tylko strzegła ojca, jak
by źrenicę oka. Jak  tylko nasz wyrobnik 
obudził się o świcie, natychmiast posyłał 
córkę po wódkę do szynku. Płakała bie
daczka, padała ojcu do nóg, ale gdy to 
wszystko nie pomagało, jak posłuszne 
dziecku , musiała czynić zadość jego woli.

Nadeszła zima, najokropniejsza nędza 
d ała się we znaki biednej rodzinie. Jedne
go por anku nasz wyrobnik chory na ciele, 
skołatany na duszy, ocknął się ze snu i 
niewiele myśląc, rozkazał iść Anusi po 
wódkę. Dziewczątko jakby natchnione ła
ską Bożą. nie chciało posłuchać ojca w 
żaden sposób.

 - Mój ojcze! — mówiła, szlochając
nieboga — wszystko zawsze zrobię co ka
żesz, ale dziś nie pójdę do szynku. Coś 
mi wyraźnie szepcze do ucha, żebym tam 
nie chodziła.

Rozgniewany ojciec, zerwał się co 
tchu z łóżka, zarzucił płaszcz na ramiona 
i zataczając się, wyszedł z izby. Zaszedł
szy do szynku, został już siedzących u 
stołu towarzyszów. Przed każdym stała

C h e ł m i ń s k a

K O N I E C .

poczęła  arty lerya. B ram y w ysadzono  
dyna- m ite m  i  w te n c z a s  ro z p o c z ę ła  s ie  w  

ulicach bitwa na bagnety. 500 Chińczyków zostało
na placu boju.

Lihungczang przybył we wtorek wie- 
czorem do Taku. Forty chińskie dały na 
powi tanie 19 strzałów armatnich, okręty mo- 
carstw nie odpowiedziały wcale.

Z  p o l a  w a l k i  w  A f r y c e .
W  A n g l i i  w i e lk a  r a d o ś ć !  N a d s z e d ł  

b o - w ie m  te le g r a m  o d  lo r d a  R o b e r t s a  -  
wysłany w  czw artek  -  że  p o d  K o o m atip o rt 
rozbite zostały w reszcie resztki arm ii B urów . 
Było ich  razem  3 0 0 0 . Z  ty ch  7 0 0  p rzek ro -
czy ło  g ran icę  p o rtu g a lsk ą , g d z ie  zap ew n e
w ładze portugalskie już ich rozbroiły, reszta
zaś zn iszc z y w sz y  d z ia ła  i a m u n ic y ą , ro z -
p ro szy ła  s ię  zu p e łn ie . L o rd  R o b erts  sąd zi,
że  o b ecn ie  w o jn ę  u w ażać  m o żn a  za  sk o ń -
czoną, gdyż z  całe j a rm ii B urów  pozosta ło
już tylko kilka drobnych, po kraju rozrzuco-
n y c h  o d d z ia łó w . -  O b y  ty lk o  ta  r a d o ś ć
Anglików nie była przedwczesną. Być m oże,

że  B urow ie rzeczyw iśc ie  już  zan iechają  dal-
szego  oporu , a le  tak  sam o ła tw o  być m oże,
że znów  zbiorą się  w  innym  punkcie i dalej
wojnę prowadzić będą.

Donoszą teraz, że prezydent Krueger dla 
tego opuścić m usiał kraj ojczysty, gdyż z po-
wodu choroby nie m ógł juz dalej pozostawać
w obozie i przenosić się z miejsca na miejsce.
K rueger był tak  cierpiącym , że stale  p ielęg-
n o w ać  g o  m u sia ły  d w ie  k a to lick ie  s io s try
miłosierdzia.

Pierwsze
Towarzystwo wstrzemięźliwości.

w  L o n d y n ie ,  P a r y ż u ,  P e te r s b u r g a ,  
R zym u, W ie d n ia  i  J a p o n i i .  W  o k ó ln ik u  
tym jest m o w a  o  sp raw ie  ch iń sk ie j i b rzm i 
on po- m ięd zy  in n em i tak : R ząd  n iem ieck i 
uważa, że  ty lko  pod  tym  w arunk iem  m ożna 

wejść w  d y p lo m a ty c z n e  s to su n k i z  rz ą d e m  
chiń- skim , jeżeli w ydani zostana ci, których
s tw ie rd z o n o  ja k o  p ie rw sz y c h  i p ra w d z i-

w y c h  s p ra w c ó w  p o p e łn io n y c h  w  P e k in ie
z b r o d n i ,  a  w y k r a c z a ją c y c h  p r z e c iw k o  
pra- w o m  m ięd zy n aro d o w y m . L iczb a  ty ch , 
któ- rzy  się dali użyć za narzędzia do popeł-
n ie n ia  z b ro d n i, je s t z a  w ie lk ą , ta k  ż e  m a -
so w a  e g z ek u c y a  sp rz e c iw ia  s ię  su m ie n iu
c y w iliz ac y jn e m u . N ad to  s to su n k i sa  te g o

ro d za ju , że  i w szystk ich  w łaśc iw ych  w ino -
w ajcó w  n ie  b ęd z ie  m o żn a  w y k ry ć . A le  c i,
o  k tó ry ch  je s t p ew n o ść , że  są  w in o w a jca -
m i ,  w in n i  b y ć  w y d a n i  i  u k a ra n i .  R z ą d  
n iem ieck i sądz i, że  na  to  s ię  zgodzą  rządy

w szy s tk ich  m o cars tw , p o n iew aż  sk u tk iem
n ie  w y m ie rz e n ia  sp ra w ie d liw e j k a ry  n o -
w e zabu rzen ia  m o g ły b y  w y b u ch n ąć .

- O  okólniku hr. Bulow a w  spraw ie
chińskiej rozpisują się oczywiście szeroko ga-

zety zagraniczne. W iedeńskie pism a godzą się
na okólnik  i pow iadają, że żądanie N iem iec,
aby istotni spraw cy rozruchów  chińskich zo-
stali ukarani, zgadza sie zupełnie z praww em
m iędzynarodow em . P om m im o to  w yraza ją  
oba- w ę, że  sk u tk iem  teg o  o k ó ln ik a  u k ład y  
poko- jow e m ogą się opóźnić, ponieważ rządy 
nie- k tó ry ch  m o carstw  b ęd ą  s ię  sa ra ły  o  to , 
aby Niemcy wprawić w niemiłe położenie i za-
daniu hrabiego W aldersee odebrać w szelkie
znaczenie. - A ngielskie gazety przyklaskują
okólnikowi i powiadają, że Niemcy postąpiły
sob ie  całk iem  popraw nie, tj. tak , jak  postą-
pić sobie powinny. - 

"K oln. V olsztg." donosi z H ankatu z 
d n ia  8 -g o  b m .: P rz y b y ł tu  d o tą d  m is y o -
narz, O . F ranciszkan in  z  H unau  i don iósł o

pełna butelka i nalany kieliszek. Wt em je
den z nich, jakby nagle oświecony Bożem 
światłem, zacisnął r ękę, uderzył pięścią o 
stół, aż zaszczęknęły, kieliszki i butelki i 
zawołał na cały glos :

— Moi bracia powiedźcie sami, czy 
my nie szaleni, potrzebne też to rzeczy 
przesiadywać tu, jak nie boskie stworzenia? 
niszczyć zdrowie na próżno, żony i dzieci 
wystawiać na głód i nędze. I na co to 
wszystko? oto chyba na to, żeby tuczyć 
tego upaśnego wieprza. To mówiąc w s k a 
zał ręką na szynkarza, co stał zdziwiony 
za szynkwasem.

P rawda jak Bóg Bogiem, prawda,  
powtórzyli wszyscy.

— Słuchajcie oto — dodał pierwszy, 
namyśliwszy się chwilę. Wszyscy, ilu nas 
tu jest, przysięgnijmy sobie przed Bogiem, 
że żaden z nas, zacząwszy od d z i śdnia, 
nie skosztuje wódki. Nie pomrzemy bez 
niej naprawdę,  a przynajmniej nie będzie
my mieli na sumieniu naszych niewiast i 
dzieci.

— Dobrze mówi — odezwali się 
wszyscy: szynkarz tylko skrzywił się ja
koś i zafrasował widocznie.

— Owóż powiadam wam — ciągnął sta
ry Bartłomiej — wszyscy, ilu ich było, 
zobowiązali się przysięgą, że odtąd wier
nie zachowają wstrzemięźliwość od trun
ków. A że to byli ludzie piśmienni, bo 
tam w zamorskich krajach lada kto po
dobno, pisać umie. przynieśli sobie papie
ru.-— spisali ugodę i poręczyli, sobie na 
piśmie, że odtąd póki życia nie skosztują 
ani wódki, ani żadnego innego trunku, 
p odpisali się wszyscy i nasz wyrobnik 
poszedł w ślady za drugimi.

Mił y Boże — zawołała Maciejowa 
- jakaż to była radość dla biednej żo

ny i tej Anusi niebogi!
— Ledwie że wszedł do domu —- cią

gnął Bartłomiej — padł na ławę, a łzy jak 
groch pobiegły mu po twarzy. Żona i 
Anusia przyskoczyły niespokojnie do nie
go. Uspokoiwszy się trochę, opowiedział 
im wszystko, co zaszło.

— Bądźcie dobrej myśli — rzekł — 
podpisałem umowę i dotrzymam jej wier
nie. Będę znowu pracował j ak dawniej.

strasznych okrucieństwach, popełnionych na 
c h rześcianach. Misyonarz ty lko cudem prawie 
uszedł śmierci. Podróż jego, z Hunau do 
Hankau była okropną. Zaledwie wybrał się 
w podróż, został poznany jako Europejczyk. 
W drodze napadnięto go i poraniono. Przez 
dwa dni miał- tylko wodę brudna do picia 
aż wreszcie jakaś pogańska rodzina nad nim 
się ulitowała. Zaledwie wyruszył w dalszą 
podróż, został znów poznany, rozebrany, po- 
łożony na  stole i przez cztery godziny znie- 
ważany w okropny sposób. W  końcu jakiś 
Chińczyk żgał go rozpalonym żelazem po 
ciele. Obecnie leży ciężko chory w szpitalu. 
Po zburzeniu gmachów misyjnych w Czitsung 
zburzono j eszcze wiele innych. K o ścioiy w 
Huengnei i Tiettling zostały zburzone. Chrze- 
ścianie uciekli, domy ich również popalono. 
Władze chińskie — zdaniem misyonarza - 
wcale nie ujmowały się za prześladowanymi 
chrześcianami. Gdy nadeszła wiadomość o 
spaleniu pierwszych misyi, prosił konsul fran- 
cuzki wicekróla Czangczintungu o ochronę. 
Posłano 150 żołnierzy, którzy jednak nie 
poszli bronie zagrożonych m isyi, ponieważ 
zatrzymał ich jakiś mandaryn.  W Paijuents 
zostało zamordowanych około 60 Europejczy- 
ków, pomiędzy nimi dwaj Biskupi, 19 mis- 
syonarzy i 8 misyonarek.

- Nowy karabin ? W kołach wojsko- 
wych, jak czytamy w dziennikach niemieckich 
są zdania, że do prowadzenia „nowomodnej 
wojny“ potrzeba też „nowomodnej broni". 
Faktem ma być, że w wojskowych zakła- 
dac technicznych pracują nad nowym 
karabinem, któryby skuteczniej od dotych- 
czasowego kładł trupem bokserów chińs- 
kich. Podno jednak dotąd nic znakomitego 
nie wymyślono.

Wiadomości kościelne.
d y e c e z y a .  W po-

a  B ó g  z e ś le  ła s k e  i  b ło g o s ła w ie ń s tw o  
wnasze progi.

A n u s ia  p a d ła  d o  n ó g  o jc u ,  -  u ra d o -
w a n a  m a t k a ,  d z i ę k o w a ł a  B o g u  z e  
łzami.

I czyż też dotrzyma! słowa? — zapyl 
tała Maciejowa z niedowierzaniem.

Nietylko że dotrzymał -- odparł Bar- 
tłomiej — ale po kilku latach, gdy zape- 
wnił stały byt rodzinie, zmówiwszy sie z  
pięciu towarzyszami od kieliszka, co rów- 
nie jak i on, porządne odtąd wiedli życie 
postanowił razem z nimi obchodzić wiel- 
kie miasta w swoim kraju — i namawiać 
zawołanych pijaków, aby porzucili hanieb- 

n y nałóg i - po przysięgali wstrzemięźli- 
wość. Każdy z nich w obec ludzi spowia- 
dał się z ciężkich grzechów, wszyscy gło- 
sili, jak łaska Boża s poczęła nad nimi  
skłoniła ich do poprawy. A trudy ich nie 
były marne, bo ludzie przyjmowali do 
serca ich słowo i jakby muchy na lep 
tak lgnęli do nich, skłaniając chęci ku do- 
bremu.

Owóż to, moi mili, tym sposobem 
zawiązało się pierwsze towarzystwo 
wstrzemięźliwości i z Ameryki rozeszło się 
po całym świecie. Tysiące zawołanych pi- 
jaków wyrzekło się kieliszka i dziś j ak 
Bóg przykazał  żyje w pracy i uczciwości 
Pan Bóg dał człowiekowi rozum i wolę, 
odróżniając go tem samem od bezrozum- 
nych zwierząt, niechże więc człowiek u- 
mie użyć tej woli na poskromnienie się w 
złem i wyzwolenie własnej duszy, z za- 
stawionych na nią sideł. Gdyby człowiek 
nie walczył, nie miałby też i zasługi. -  
Tak też i ty Janku! walcz sam z sobą i 
wytrwaj w  dobrem, a zjednasz sobie bło- 
gosławieństwo matki i łaskę dobrego Bo- 
ga w Niebie.

Janek upadł d o  nóg Bart łomiejowi i 
poprzysiągł, że nic odtąd nie zwróci go 
z dobrej drogi. Stara Maciejowa ze łzami 
pobłogosławiła syna, Kasia płacząc z ra- 
dości, przyrzuciła na ogień kilka drzązek. 
— Płomień jasno oświecił białe ścia- 
ny izdebki i ochocza pogadanka późno 
w noc się przeciągnęła.



wiatowem mieście 
Morungu i okolicy liczba katolików  tak 

się  pow iększyła , że opatryw anie ich  w  
duszpasterskim względzie przez probo- szcza z 
sąsiedniego Pr. Holądu nie wystarcza. Dla tego z 
nowy rokiem ustanowionym tam zostanie osobny 
kuratus. Plebania zo- stała tam w ostanim czasie 
wystawioną, a kościół pod tytułem  św . Józefa 
wybudowany już p rzed  10  la ty . N a w ystaw ę 
paramentów kościelnych , k tórą urządzono w  
seminaryum duchownem  w Pelplinie w  czasie 
rekolekcyi, przysłało po raz pierwszy też Towarzystwo
param en tow e z  gdańska  k ilka  a rty styczn ie
wyrobionych przyborów kościelnych.

R o d z i c e  p o l s c y !  u c z c i e  d z i e c i  
wa- s z e  c z y t a c  i  p i s a ć  p o  p o l s k u !

Z  b l i z k a  i  z  d a l e k a .

O lsz tyn , 24  w rześn ia  1900 .
 - Załogujący tu pułk dragonów i ąrty-
łeryi powrócił wczorajszej niedzieli z manewrów.

- Ż ydzi św ięcą  dzisiaj nowy rok. Roz- 
poczynają o n i  

według swej rachuby 5661 r. - Skład towarów 
materyalnych i kolo- nialnych przy szosie Gutsztackiej, 
należący do p. Żurawskiego, nabył dotychczasowy
kierownik tego interesu p. Fritz Poluda.

-  Z  iz b y  k a rn e j, 2 0  w rz e sn ia . C h a łu p -
n ik  W ilhelm  P elka z W ielk ich  S zym anów ,
za  k radz ież  leśną  już  w ie lok ro tn ie  karany ,
sk a za n y  zo s ta ł 9  s ie rp n ia  rb . p rzez  sąd  ła -
wniczy w Szczytnie na 6 tygodni więzienia.
N a  z ło ż o n ą  a p e la c y ą  z n iż o n o  m u  k a rę  i
skazała go  izba karna na 3  tygodnie w ięzie-
n ia . -  R o b o tn ik  H erm an n  K irsch  z  W ein s-
dorf, za kradzież, krzyw oprzysięstwo, obrazę
i po k a leczen ie  k a ran y  ju ż  d łu g o le tn im  w ię -
z ie n iem  i cu c h th au z e m , s ta w a ł o sk a rżo n y  
oodgrażanie  i obrazę. D nia 4  sierpnia  szedł
on przez w ioskę B ynow o i zaczepił robotni-
ków  bez pow odu, nadto w ystrzelił do nich z
p;istoletu, lecz nikogo nie trafił. Obraził przy-
tym  ciężko w ójta, który go kazał aresztow ać.
S kazzano go  za  to  na 1  rok  w ięzien ia . - R o-
bo tn ica  lingner z  M iłom łyna  pob iła  pew ną
kobietę tak , że ta  popadła ztego  w  chorobę.
Sąd ławniczy w Ostrudzie skazał L. za to na 3 
tygodnie więzienia. Założoną przeciw
tem u w yrokow i apelacyą izba karna odrzuci-
ła . -  R z e ź n ik  A u g u s t D e p n e r  z  R o z o g ó w
skazany został przez sąd ław niczy w  Szczy-
tn ie  z a  o sz u s tw o  n a  1 4  d n i w ie z ie n ia . B y ł
on  w  W estfa lii i tam  o trzym ał te leg ram , że
m a się  natychm iast staw ić na term in  do  O l-
sz ty n a . S taw ił o n  s ię  też  tu  i ż ąd a ł za  b ile t
z  W estfa lii tu  do tąd  i z  pow ro tem , choć się
już do  W estfalii n ie  w rócił. Sąd  ław niczy  w
Szczytnie uznał to za oszustw o, ale izba kar-
na uwolniła go od winy.

*  B u try n y . Z m arła  tu  w  ty ch  d n iachpew na kobieta krótko po połogu. P rzyw oła-
ny telegraficznie lekarz przybył za późno. Przy
nagłym  zachorow aniu pom oc lekarska przy-
byw a zapóźno z pow odu dalekiej odległości
od m iast. osiedlenie się lekarza d la tu tejszej
okolicy jest więc konieczne.

* Działdowo. Dnia 18 bm. po połu- dniu 
spaliły  sie  na podw órzu  p . W ollm ann

stodo ła  z  tegoprocznym  sp rzętem , sp ich rz ,
d w ie  sz o p y  i  c h le w . B y d ło  z o s ta ło  w y ra -
tow ane. T y lko  z  w ie lk im  w ysiłk iem  zdo ła-
ła  s tra ż  o g n io w a  i w o js k o  p o ż a r  p rz y tłu -
m ić . Ja k o  p o d e jrz a n ą  o  p o d ło ż e n ie  o g n ia
aresztow ano  10  le tn ia  córke pew nej w d o w y .

* Sztum . S taraniom  ks. kapelana N ah lenza  
u t w o r z y ł o  s i e  T o w a r z y s t w o s p i e w u  
k o ś c i e l n e g o .  P r z e w o d n i c z ą c y m j e s t  
k s .  k a p e la n ,  d y ry g e n te m  n a u c z y c ie l p .  
Scharm er, jego zastępcą organista p. L em ke.

C h e ł m n o . Ktoś z Berlina pisze, że 
gdy przejeżdżając przez C hełm no w stąpił

d o  k o ś c io ł a  w ł a ś n i e  g d y  w y g ła s z a n e  
było tam że k azan ie  w  języ k u  n iem ieck im ,
sp o strzeg ł p ró cz  s ieb ie  ty lk o  cz te rech  s łu -
c h a c z y . D la  ta k  m a łe j  l ic z b y  k a to l ik ó w
N ie m c ó w  b y w a ja  ta m  o d  d a w n a  k a z a n ia
n iem ie c k ie , a  jed n ak  u sk a rża ją  s ię  o n i n a
»niedostateczną« liczbę kazań.

*  tczew . P ew ien  obyw atel tu te j- szy  
podał fa łszy w e  d an e  o  sw o ich  d o ch o d ach ,
a b y  u n ik n ą ć  w y s o k ic h  p o d a tk ó w .  S ą d  
ska- z a ł  g o  n a  5 0 0  m a re k  k a ry .  R e w iz y a  
do try b u n a łu  a d m in is t r a c y jn e g o  z o s ta ło  
odrzu- cona.

G r u d z i ą d z ,  W miejscowści, Gu- 
b i n i e  p o w s t a ł  p o ż a r ,  k t ó r  w z n i e c i ł y  
dzieci, b a w ią c e  s ię  z a p a łk a m i. S p a lił  s ię
d o m  m ie sz k a ln y , w ła sn o ść  p o s ie d z ic ie la
d ó b r  O r lo r in s i a .  P o n ie w a z  lu d z i e  b y l i  
w te j  p o r z e  n a  p o lu  p r z y  z ie m n ia k a c h

p rz e to  n ie  m ia ł  k to  z a ją ć  s ię  ra to w a n ie m
sp rzę tó w . S p a lił s ię  ca ły  d o b y tek  cz te rem  
rodzinom wyrobników.

*  M i k o ła jk i . . Nieszczęście na polo- 
waniu wydarzyło się panu K .  Poszedł on w 
towarzystwie innego myśliwego na stano
wisko do lasu i szukając odpowiedniego 
miejsca szedł chyłkiem przez gęstwinę. Jego  
towarzysz myśląc, że  to zwierz, wypalił i i 
tratił go, raniąc ciężko w głowę. S z c z ę ś -  
ciem  że  rany n i e zagrażają życiu. 

*  g d a ń s k .  S ą d  ł a w n i c z y  s k a z a ł  1 1 2
gdańsk ich  rzexn ików  na  kary  p ien iężne  za
to , że  do  m ięsa  siekanego  używ ali s ia rcza-
nego kw asu, aby m ięsu dać św ieży w ygląd.
R z e ź n ik a  K .,  k tó ry  p o  w y d a n iu  w y ro k u  
tej sam ej używ ał przypraw y, skazano na dw a
tygodnie więzienia.

G olub. A ptekarz Fuchs sprzedał panu  
Ś w id z iń s k ie m u  z  N ie d z a n o w a  z  

pod Ś ro d y  z a  1 1 2 0 0  m a re k  a p te k ę .  -  W
m ieśc ie  n aszem  o trzy m am y  o św itlen ie  ża -

row e z  lam pam i sp iry tusow em i.
*  L ubaw a . W łaśc ic ie l Jó zef D em b o w -

s k i z  R u m ia n , p ija k  n a ło g o w y , p rz y sz e d ł-
s z y  d o  d o m u  w  s t a n i e  n i e t r z e ź w y m ,  

zranił b a r d z o  n i e b e z p i e c z n ie  s i e k i e r ą ,  
l e ż ą c ą  j u ż w  ł ó ż k u  m a ł ż o n k ę .  S ą d  

tu te jszy  skaza ł go na dwa lata więzienia. c
*  S ta ro g a rd . A re sz s to w a n o  tu  p e w n ą

s łu ż ą c ą , ja k o  p o d e jrz a n ą  o  k ra d z ie ż  4 0 0
m a r e k .M ia ła  o n a  p r z e d s ię b io r c y  T o t t a  
u- k ra ść  o w ą  su m e  i z b ie d z . T o tta  c h o w a ł
p ien ią d ze  w  m u rze , za  ceg łą , k tó rą  m o żn a
by ło  w ysuw ać , a  o  tem  służąca  w iedzia ła . 
P rz y  a re sz to w an e j p ien ięd zy  n ie  zn a lez io -
no.

* Berlin. odbierajaca w sparcie i rentę 79  
le tia  w d o w a  D . z m a r ła  w  ty c h  d n ia c h  w  
C h arlo tten n b u rg u . Z  fu n d u szu  n a  u b o g ich
dostaw ała  m iesięczn ie12  m . w raz  21  m . od
w łaściciela fabbryki, p . B  u  k tórego  m ąż jej
d a w n ie j  b y ł  z a t r u d n io n y m . g d y  p o  je j
s m ie rc i  o tw o rz o n o  k o m o d ę , z n a le z io n o  
w n ie j  3  k s ią ż k i ,  o s z c z ę d n o ś c i  n a  3 0 0 0  
m., W ykaza ło  się  że  pew na hypo teka  p rzy -

n o s iła  je j 9 0  m . p ó lro czn ie . T es tam en tem  zap isa ła  n iebożczka m ają tek  sw em u b ratu  
i dw u siostrzenicom . A dm inistracja funuszu
d la  u b o g ic h  u p o m n i s ię  p ra w d o p o d o b n ie  

o  z w r o t  n i e s ł u s z n i e  u d z i e l o n e g o  
zm arłej w s p a rc ia .  K a s a  o s z c z ę d n o ś c i  
n ie  p o n o s i  w t y m  w y p a d k u   ż a d n e j  w in y , g d y ż  in fo rm a - c y a m im o ż e  ty lk o  

s ł u ż y ć  n a  w e z w a n i e  p r o - k u r a t o r i .
* Loreto. W  dniu 14 W rzesnia piel- grzym ka 
polska tercyarska opuściła z rozrze- wnieniem  
P a d w ę , m ie js c e  d z ia ła ln o ś c i i  p ra c y ś w . 
A n to n ie g o ,  o d je ż d ż a ją c  d o  L o r e tu .  P o
drodze jednakże zwiedzono Bolonię, gdzie w

szczegó ln ie jszy  sposób  S ynow ie  i C órk iIIIzakonu ś. O. Franciszka z Assyżu uczcili grób 
ś. D om iknika i św . K atarzyny B o- lońsk ie j, 

n a w ie d z a ją c  p rz y te m  
wspaniałą ba- zylikę św. Petroniusza. O godz. 6 
rano z dworca kolejowego w Lorecie, spiewjąc
godzinki, udali sie pielgrzymie proceyonalnie
do w spaniałej bazyliki, m ieszczącej w  sobie
skarb drogocenny dla serca każdego chrześ-
ciana a do tego Polaka: "Domek Najśw. M aryi 
P anny ."  U  b ram y  w chodow ej do b a z y lik i, 
pochodzącej jak  podan ie  n iesie  ze św ią ty ń  
Salom ona, rozrzew niającem i słow y pow itał 
pielgrzymów franciszkanin Polak, O. Kurpad. 
Poczem ze śpiewem "Gwiazdo śliczna wspaniała 
L oretańska M arya" udali s ie  p ie lg rzy m i d o  
bazyliki, by uczcic święty domek, gdzie "Słowo 
ciałem sie stało." Rów nocześnie tak w dom ku, 

jak na kościele w yszły  d la pielgrzym ów  m sze św . O  Stefan Podw orsk i 
o d p ra w ił su m ę , p e łn e m i n a m a sz c z e - n ia  słow y O . W italis w  kazaniu  przypom niał

obowiązek czci i miłości Najśw. Maryi Panny. 
Po południu ks. dziekan Marchii Klimkiewicz 
w asystencyi odprawił; uroczyste nieszpory, 
które polscy Tercyarze śpiewając po polsku, 
śpiewem swym obcych, a mianowicie Wło
chów i Niemców w podziw wprawiali. Pielgrzy
mka polska, prowadzona przez OO. Janickiego i 
Podworskiego, zorganizowana jest wzorowo. 
Pielgrzymi są zdrowi. Odpocząwszy przez 
noc w Lorecie, 16 Września udali sig do 
Assyżu, by uczcić miejsce urodzin, działal
ności i śmierci św. Ojca Franciszka.

R o z m a i t o ś c i .
Z m i e n n o ś ć  losu. P rezydent 

 T ransw alu Krueger, przebyw ający obecnie 
w portugalskiem Lourenco Marquez, p rzy 
być ma do Europy. Z tego powodu war- 

 to przypomnieć świetne przyjęcie, jakiego 
 K rüger doznał w Berlinie podczas swej 
 ostatniej bytności w Europie. Było to w 
 roku 1884, gdy poselstwo boerskie zjawiło 
 się w stolicy niemieckiej, gdzie było przez 
 trzy  dni przedmiotem owacyi. Cesarz Wil- 
h e l m  przyjm ował posłów boerskich z niez- 
 wykłemi honorami. Dwa galowe pojazdy 

przywiozły ich do zamku, a gości trans- 
 walskich oczekiwał cesarz na czele liczne- 
g o  orszaku dostojników dworskich i księ- 

cia Bism arka. Paweł K rueger wygłosił za- 
palną mowę, w której nie posiadał się z 
radości z zaszczytu, jaki go spotkał. Mó
wił, że dumnym jest, iż pochodzi z ger
m ańskiego szczepu, jak  znaczna część lu 
dności afrykańskiej. Ubolewając, że nie 
może do cesarza przemawiać językiem 
swoich przodków (niemieckim), wyraził 
przekonanie, że Niemcy z Transwalem 
łączyć będzie na zawsze serdeczny, przyja
cielski stosunek. Cesarz Wilhelm odpo
wiedział: „Cieszę się niewymownie, że mo
gę powitać przedstawiciela narodu pokre
wnego duchem i pochodzeniem z narodem  
niemieckim. W śledzeniu rozwoju T rans- 
walu biorę żywy udział a wielką radością 
napaw a mnie zapowiedź, iż Transwal z 
Niemcami łączyć będzie przyjacielski sto
sunek, który oby się utrwalił na zawsze. 
Ze swej strony uczynię wszystko, aby po- 
krewienstwo krwi wydało jak najpiękniejsze 
owoce dla obu narodów .“ — Tak było 
p rzed kilkunastu laty. A dzis /  Jakaż zmien
ność losu !

T a r g  n a  b y d ło  w  B e r l i n i e .
Berlin, 21 września.

Bydłóa rogatego spędzono 3467 sztuk. Płacono za 100 funtów wagi mięsa: 
woły I kl. mięsiste, tuczne, największej wartości rzexniczej, najwyżej 7

lat stare --- m., II kl. młode mięsne nie tu- czne lub starsze tuczne --- mr., III 
kl. śre- dnio odżywione młode, dobrze odżywione starsze --- m., IV kl. licho odżywione każdego wie-
ku -- m., Stadniki : I kl. pełnomięsiste najwyż- szej wartości rzexniczej 61-64 m., 
II kl. srednioodżywione młodsze i dobrze odżywione starsze 55 do60 m., III 
kl. licho odżywione 50-53 m. Ja- łówki i krowy; I kl. pełnomioęsne, tuczne

jałówki, najwyższej wartości rzeźniczej --- m. II kl. pełnomięsne 

tuczne krowy najwyższej 
warto-ści rzeźniczej aż do 7b lat 54-55 m., III kl. star- sze tuczne krowy i mniej 
dobre modsze krowyi jał. 47-50 m., V kl. słabo odżywione krowy i jał 43-45 m.
Cieląt spędzono 1227 sztuk. Płacono za 100 
funtów żywej wagi; I kl. tuczone (dobr. mlekeim) 

inajlepsze cielęta 72-74 m., II kl. 
średnie tuczne i dobre ssaki 66-70 m ., III kl. 
słabsze ssaaki 58 do 62 m., IV kl. starsze słabo 

odż. 43-49 m. Skopów spędzono 17891 sztuk. 
Płacono za 100 ft. żywej wagi; I kl. tuczne jagnięta 
i tuczne sko- py 66-70 m., II kl. starsze skopy 
59-63 m., III kl. średnio ożyw, skopy i owce 56-58 
m., IV kl. holsztyńskie nizinowe owce 

28-34 m. Świń spędzono 7438 sztuk. Płacono 
za I kl. mięsiste najlepszych i krzyżowanych 
ras aż do 1 1/4 roku stare a) 52 --- m.b) serniki 
--- IIk. sliste --- m., III kl. słabo rozwinięte 50 do mmi IV kl., stare świnie a) 46-49 m.



J. v.

kierownik interesu.

lu b  w o lo n t a r y u s z a  przyj
mie zaraz lub później

Aptekarza G. Cappelera koncen
trowany

Fluid restytucyjny
z  k o r o n ą  (wzmocniony spiry- 
tus na członki), znakomity środek 
leczniczy przy okulawieniu i wy
tknięciu u k o n i .  Tylko prawdzi
wy do nabycia w aptece p o d  
O r ł e m  w  W a r t e m b o r k u .

Na zamówienie wysyła sie od
wrotnie.

Moją

posiadłość
składającą się z 18 mórg roli, bu
dynku o t rzech izbach i stodółki, 
chcę zaraz z wolnej ręki bardzo 
tanio sprzedać.

Jan  K sona
w Jedzbarku

(Hirschberg p. Wartemburg.

Pachołek młynarski
znajdzie zaraz miejsce.

Młyn Sojka,
poczta Dorotowo.

3 pachołków
krawieckich i

dwóch uczni
przyjmie zaraz K u p c z ik  

w W artem borku.

U C Z N IA ,'
chcącego się wyuczyć dobrze 
k r a w i e c t w a ,  przyjmie

J  R u dziew sk i.
mistrz krawiecki w Olsztynie, 

ul. W arszaw ska nr. 29.

U C Z N I A

w naukę drukarstwa 
przyjmie z araz drukar
nia „Gazety Olsztyń
skiej" .

2  uczni
w naukę piekarstwa przyjmie za
raz lub od 1-go października- 

J . W r ó b le w sk i.
... OLSZTYN, ulica Górna 7.

Uczeń
m ły n a r s k i  znajdzie miejsce 
pod korzystnemi warunkami w 
M ły n ie  S o jk a  p. Dorotowo.

Budynek
w ulicy Wadęskiej, o ośmiu iz
bach, podwórzem,  na k tórem mo
żna jeszcze jeden budynek po
stawić, jest zaraz na sprzedaż. 
Bliższej wiadomości udzieli eks- 
pedycya »Gazety Olsztyńskiej«.

Bryczkę
jednokonną na sprężynach (fe
drach) chciałbym kupić. Kto ma 
takową na sprzedaż niech się 
zgłosi do ekspedycyi „Gazety 
stzyńskiej".

Miechy do chmielu
polecają jak najtaniej

G e b r .  S i m o n s o n ,
Olsztyn.

Szanownej Publiczności Olsztyna i okolicy do ła- skawej wiadomości, 

że należący dotąd do kupca p. Fran- ciszka Rogalli w miejscu

skład towarów kolonialnych, 
materyalnych i wyszynk 

połączony z hotelem
n a b y ła  w  d r o d z e  k u p n a  j e g o  ż o n a .  K ie r o w n ic tw o  
całe- g o  in te re s u  z le c o n o  i  n a d a l  n iż e j  p o d p is a n e m u . 
D zięku - ją c  z a  o k a z y w a n e  t e m u  in te r e s o w i  d o t ą d  
zaufanie, u- p raszam , zapew niając rzetelną i m iłą usługę, 
o  ła sk a w e poparcie tego przedsiębiorstwa i nadal. 

OLSZTYN, we wrześniu 1900.
Z wysokim szacunkiem

K a r c z e w s k i

Szanow nej Publiczności Olsztyna i okolicy donoszę 
niniejszym uprzejmie, że 15-go września otworzyłem w 
u lic y  G órn ej n r . 1
handel żelaza sztabowego i tow. żelaznych

połączony z
m agazyn em  sprzętów  dom ow ych

i  kuchennych.
D łu g o le tn ia  c z y n n o ś ć  w  ty m  z a w o d z ie , ja k o  i  z n a -

k o m ite  zw iązk i z  n a jren o m o w ań szy m i fab ry k am i p o zw a-
la ja  m i ty lk o  n a jlep sze  fab ry k a ty  o d d aw ać  jak  n a jtan ie j. 

Polecam się łaskawym względom w razie potrzeby. 
Olsztyn, we wrześniu 1900.

Z wysokim szacunkiem

B e r t h o l d  W i t t e n b e r g .

Niniejszym podaję do łaskaw ej wiadomości, że 
od dziś wszystkim kupującym, którzy piśmiennie lub 
ustnie w p r o s t  o d e m n i e  (bez agentów) maszyny ról- 
nicze kupią, otrzym ają takowe

5 % taniej.
Skład maszyn rólniczych w Olsztynie

5 0  d o b r y c h  c y g a r  i  p a p i e r o s ó w  d a r m o .
Polecam moje tylko z najlepszego tytoniu wyrabiane wybor- 

nie smakujące „ C y g a r o  K r a k o w s k i e » .  Takowe wysyłam 500 
sztuk za 8 m. 50 fen. fr a n k o  przez zaliczkę. Ażeby Szanownych 
Rodaków przekonać o dobroci innych moich wyrobów, dołączam 50 
dobrych cygar i papierosów i 5 pięknych kart korespondencyjnych 
całkiem darmo. 

P. Pokora,
fa b r y k a  c y g a r .  W e jh e r o w o  (N e u s ta d t  W. - P r .)  n . 240.

60 korcy UCZNIA
ż y ta  d o  s ie w u  po 5,80 m. za 
80 funtów, m a na sprzedaż 

M łyn S o jk a ,
poczta D o r o t o w o .

Do wynajęcia są

pokoje
m eblowane lub nie meblowane

L e w a n d o w sk i,  
M a g is te rs tr .  5,

H. Kroll,

zakład fotograficzny w O lszty
nie, ul. Gutsztacka nr. 3.

P ie s  p a s t e r s k i  do-
brze wyuczony, 3 lata stary 
jest na sprzedaż J u n k le w ic z  
B e r g e n th a l  przy Olsztynie.

Redaktor odpowiedzialny S. Pieniężny w Olsztynie. Druk i nakład Seweryna Pieniężnego w Olsztynie (Allenstein O-Pr).

K alendarz Katolika
na ro k  1901

odznacza się doborową, ciekawą i pouczającą treścią, albowiem zawiera: Kalendaryum. Żywoty Świętych Pańskich. Żywoty zasłużonych mężów. Stuletni kalendarz. Przysłowia. Zapiski. Ważne dnie w rodzinie. Wiersz na Nowy rok. Za winy niepopełnione, powieść. Święty Jan Kanty, legenda wierszem. o oku, napisał dr. Hulewicz z Bytomia. Bitwa pod Jarosławiem, ustęp z powieści „Potop“, święty Jacek, legenda wierszem. Ofiary nałogu, powieść. Jak sobie radzić, gdy zachoruje dziecko? Św. Jan Kanty wśród rozbójników, legenda wierszem. Krwawe zapasy, o wojnie angielsko-burskiej. Miłuj bliźniego twego. Henryk Sienkiewicz. Przygody i figle żołnierskie: Jak żydów strzelać nauczono; Marsz, marsz ku Frydlądowi; Straszna armata; Komorek; Trębacz Jaszczołd; Cesarski grenadyer; Rosół kanonierski. Oszczędność, spółki i banki w społeczeństwie polskiem. Przestrogi dla panien, wychodzących za mąż. Lis i winogrona. Jak zastawiać sidła na zwierzęta drapieżne. Główniejsze wskazówki dotyczące chowu 
i tuczenia świń. Zabawy naukowe. Nasze obrazki. Fraszki. Niegodziwość ukarana. Zadania i łamigłówki. Taryfa pocztowa i inne wiadomości codziennie potrzebne. Jarmarki w roku 1901 na Ślązku, w W. Księstwie Poznańskiem, w Prusach Zachodnich, w Prusach Wschodnich, w obwodach: Arnsberg i Magdeburg; na pograniczu Galicyi i Slązka austryackiego. Ogłoszenia. Wszystkie powieści, wiersze i rozprawy ozdobione są pięknemi ilustracyami. Prócz tychże dodaje się następujące, obrazki wielkości kalendarza: Pan Jezus sewilski, obraz kolorowy; Św. Ro- dzina, kopia cudownego obrazu w Kaliszu; portret Henryka Sienkiewicza; Ojciec św. ogłaszający rok jubileuszowy; szczyt

 kopca Kościuszki; artylerya angielska w bitwie pod Kolenzo; szturm anglików na pozycye burskie; Burowie wciągają na górę wielką armatę zwaną Long-Tom; posłowie znajdujący się wraz z rodzinami swemi w czasie rzezi chrześcian w Pekinie; otwar- cie wystawy paryskiej; główny widok wystawy paryskiej.Nadto dodaje się jeszcze do kalendarza: kalendarz scienny i kalendarz kieszonkowy.Cena kalendarza 50 fen., z przes. 60 fen. Pieniądze najlepiej przesyłać przekazem pocztowym (Post- „. porto aż 5 marek tylko 10 fen.na wyzsze sumy 20m fen. - Adre dla przesyłek listów i pieniędzy:KATOLIK“  w Bytomiu. Beuthen 0.-S-)


